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W iadom ości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dn. 16. Sierpnia.

J. C. W ysokość  Xiążę Leuchtenbergski z J. 
C. W ysokością najdostojniejszą małżonką s w o ­
ją, zawczoraj w ieczorem  raczył przybyć do 
naszego miasta, a dnia wczorajszego udał się 
za granicę.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  driia 6. Sierpnia.

Na przedstawieniu  P. Ministra Oświecenia, 
o nadaniu zielonych m u n d u ró w  uczniom o- 
kręgu W arszaw sk iego , N. Cesarz J m ć  raczył 
napisać w łasnoręcznie: "Zgadzam się. N i e m a  
przyczyny i w  Rossyi zachow yw ać  kolor g ra . 
n a to w y ;  przyjąć rów nież  zielony, rozdzielając 
na dogodne termina. “

W  Nachiczewanie i tw ie rd zy  Szuszy d. 20. 
zeszłego C zerw ca  było trzęsienie ziemi, m ia­
now icie  w  Nachiczewanie  o 3 kw adranse  na 
7 w ieczorem  dał się słyszeć mocny huk p o d ­
ziemny i niektóre domy do szczętu się ro z w a ­
liły, a inne zostały uszkodzone; w  Szuszy, o 
godz 8 min. 16 od podziemnego wstrząśnienia 
W kilku domach ściany się rozpękły.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 12. Sierpnia.

Gazety tutejsze, mianoyyicie K o n s t y t u -

c y o n i s t a ,  same się na tern poznały , że na­
zbyt p o ryw czo  od hałasowania w ojennego  J o  
najłagodniejszych przeszły ro zu m o w ań , a to  
na tej tylko postaw ie i z tej jedynie przyczy­
n y ,  że Lord Palmerston w  m o w ie  swojćj o 
cnęci utrzymania pokoju z F rancyą grzecznie 
wspom niał.  Dla tego tćż pisma rainisteryalne 
dzisiaj oświadczają, i e  deklaracye o m o w ie  
Palmerstona w  kolumnach ich z a w a r te ,  nie 
pochodziły od Ministeryum , lecz tylko z pióra 
red ak to ró w  — osób n ieu rzędow ych  — w y ­
płynęły, C o  większa — T e m p s  dzisiejsza 
w zm iankow aną  m o w ę  z zupełnie innego sta­
nowiska uw aża , tak się między innćmi w y ra ­
żając: « Czyż kilka uprzejmych i grzecznych 
s łów  W Parlamencie w yrzeczonych  istotę fak­
tó w  zmienić zdołają ? Czyż położenie Ministe­
ryum  angielskiego i zwyczajna oględność na 
stósunki zew nę trzne  nie zniewalają Ministrów 
do podobnych , w  duchu pojednaw czym  w y ­
rzeczonych ośw iadczeń? Zanim w ięc  L o rd o w i 
za okazany sprzym ierzu naszemu szacunek po ­
dziękujemy, podziękujmy raczej opinii purdi- 
cznćj Anglii i Izbie  niższej. Tym czasem  nie 
bądźmy takimi op tym is tam i,‘jak p e w n e  gazety 
nasze, które z m o w y  tej niby pocieszający 
w ypro w ad za ją  wniosek, że wszelkie zatargi 
jako błahe nieporozumienia tćm samem już są 
usunięte. S łow a  b o w iem  nic nie stanowią, 
kiedy samo pytanie m iędzy rządami pozostaje,
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jakiem było .  G łó w n e  zażalenie Francyi do  
rządu angielskiego na tern się zasadza, że 
zw iązek  z Rossyą zawarł, wyłączając nas, da­
w n y c h  sp rzym ierzeń ców  sw o ich .  W p r a ­
w d z ie  p ow iedzia ł  Lord Palmerston w  Parla­
m en cie ,  źe m imo różności zdań o b u d w ó c h  
rz ą d ó w  w zg lę d e m  pojedynczych pytań, przy­
m ierze obu n arod ów  w  całości istnieje. A le  
przekonani jesteśmy', źe n aw et  Izby angiel­
skie zas tan ow iw szy  się dokładniej nad tem  
zagadnieniem, deklaracyą tę za bardzo lekko­
myślną p oczytyw ać będą. Rząd nasz albo­
w ie m  nie w  podrzędnych, lecz w g ł ó w n e m  py­
taniu od angielskiego całkiem się odstrychnąt."

W  portach francuzkich uzbrajania z ciągłą 
popierają gorliwością. Oddział flotty A dm i­
rała D uperrć,  z którą się w  Lew ancie  eskadra 
Admirała Lalande p o łączy ,  w  p ierw szych  
dniach W rześn ia  pod żagle wyjdzie. Słychać, 
że A dm ira łow i Lalande dano rozkaz ,  aby nie 
w racał w ięcej  do T u lon u ,  jak dawnie)  u- 
c h w a lo n o ,  lecz żeby ciągle nad brzegami Sy-  
ryi krążył.

S łych ać ,  że Xiąźę L u d w ik  Napoleon nocy  
zeszłej do Paryża przybył. E sk ortow ał go  
liczny oddział g w a rd z is tó w  municypalnych. 
T ym czasem  osadzono go w  Coriciergerie, 
skąd go za dni kilka do w ięzienia  pałacu L u ­
xem bourg przeprowadzą. — P u ł k o w n i k a  
Vaudrey policya dotychczas zdybać nie mogła.

Wczoraj rozeszła się pogłoska, źe w  K o n ­
stantynopolu rew olucya  w ybuchła  i źe Sułtan 
Rossyan w  p om oc w e z w a ł ;  ale pogłoska ta 
zdaje się być czczym  w y m y s łem .

Podług obliczenia w  r. 1839, F r a n c y  a ma 
107,095 ludzi do rozporządzenia dla sw ej m a­
rynarki, lecz 61,383 jest tylko zapisanych. — 
Francya ma 3 adm irałów, 10 vice admirałów, 
20 k o n tr-ad m ira łów , 80 kapitanów okręto­
w y c h ,  160 kapitanów k o r w e t ,  500 poruczni­
k ó w  o k rę to w y ch ,  600 chorążych i kilkuset 
k adetów  morskich.

Z d n i a  13.  S i e r p n i a .
K o n s t y t u c y o n i s t a  jeszcze się uspokoić  

nie m o ż e ;  ośw iadcza  on dziś uroczyście, iż 
niechce uchodzić w y łączn ie  za organ JYIiniste- 
ryunj. Poczynił n a w e t  niektóre kroki, aby 
z n o w u  d aw niejszy  sw ó j  ton w o je n n y  p rzy ­
brać. »JeźeIiśmy s i ę , p ow iad a ,  zanadto po-  
kwapili  z nabraniem zaulania, ani na ch w ilę  
nam przecież w  myśli nie postało, aby p o ­
lityka łrancuzka ustąpić musiała, a gdyby pra­
w d ą  b y ło ,  źe po m o w ie  Lorda Palrnersłona 
stan rzeczy tenże‘ sam zostanie, co przedtem, 
umielibyśm y obstaw ać przy spręźystem w e ­
z w a n iu ,  jakieśmy do rządu i narodu pod  
w z g lę d e m  w szystk ich  w y p a d k ó w ,  ubliżają­
cych  godności i in teressow i kraju yyydali," —

in n e  dzienni*. mimsteryalne z w i ę k s z ą  natu­
ralnie ła tw ością  mogą sw ój dawniejszy ton  
przebrać gdy się w  sw o im  o p t y m i z m i e  
nie tak daleko, jak konstytucyonista zapuściły,  
i emps radzi m iędzy innemi, aby się środkami 
o b io n y  skrzętnie za jm ow an o ,  gdy się w  osta- 
tecznem  położeniu rzeczy nic nie zm ieniło ,  a 
w id o k  koahcyi ró w n ie  dziś jeszcze jest gro­
źn y m , ,ak w czoraj Prócz innych za so b ó w  
także jeszcze dziennik ten Opatrzność do sprzy-  
m .e rze n c o w  brancyi liczy. Przecież ^  
la ą tu zdanie, ze gabinet nie miałby nic prze­
c i w  uskutecznieniu traktatu z dnia 15. Lipca, 
gdyby tylko dogodny pozór do tego mógł w y -  
n a ,escV , n aw et  dzienniki ministeryalne nie są 
zupełnie przekonane o stałości i sprężystości 
gabinetu. K u r y  er  f r a n c u z k i  przynajmniej 
objawia juz niektóre w ą tp liw o śc i  i zarzuty-

A CZ9 So ’ rZeCZe’, " ie W  c zVri silniejszy i 
prędszy? Nkoro wiedziano o traktacie lon d yń ­
skim przed podpisaniem te g o ż ,  czemu sie 
s z y b c e ,  m e uzbrajano? C zem u nasze gw ar-  
dye n arod ow e jeszcze nie uporządkow ane?  
I dla czego zw o ła n ie  ludzi o d w o d o w y c h  teraz 
dopiero rada gabinetow a pod rozw agę w zię ła?  
Czyha nie można m c uczynić dla obudzenia  
w społuczucia  w  narodzie? Ostrożność przy­
nosi u m y sło w i zaszczyt, ale czujność jest zna­
m ieniem  charakteru. Rząd o b y d w a  przymioty  
m ieć p o w in ie n .« _  P r e s s e ,  najnum rzyd ,1  
mejsza Mimsteryurn, sądzi, źe P. Thiers o od-  
w ro c ie  m y s 1.-. C óż okazuje ta arlekińska 
episodai p y ta się „Jest ona wypadkiem  fał­
sz y w e g o  stanowiska, jakie Prezes Rady gabi­
n e to w e j  od samego zajął początku. Czufe on 
b ez wątpienia jak śmieszną od d w ó c h  tygo­
dni w  oczach Luropy odegryw a rolę C hcia ł­
by on ją bez wątpiem a zakończyć i ch w yciłb y  

ę p ierw szego  lepszego p o w o d u ,  jakiby mu  
się nawinął Ale ,ego dzienniki, których p o ­
przednio by ł b odźcem , o p an ow ały  go teraz 
l  e teraz w ołają  na m ego: Naprzód, naprzód! 

gdv mu jego z d r o w y  rozsądek innćj ch w y c ić  
się drogi radzi. Nakazują mu one zatrzymać  
zaczepne i odosobnione s tanow isko , aczkol­
w iek  poznaje ze najlepszym środkiem do  
utrzymania traktatu Londyńskiego b yłoby dy­
plomatyczne w p ły w a n ie  na gabinety; zw iązek  
ich b o w ie m  jest znikom y dla różnych ich in- 
teressow , ale P. Thiers zm uszony jest p ostępo­
w a ć  za natchnieniem d zien n ik ów , mają one  
b o w ie m  logikę p0 sobie. D o z w o l iw s z y  i rn 
poprzednio tw ierdz ić ,  że Francyą obrażono,

. nlełakos napię tn ow ano , nie 
m ógłby teraz bez zarumienienia się zażądać od  
nich , aby na kilku grzecznych s łow ach  Lorda  
Palmerstona zaprzestały. N ie śmie on tego  
i zapiera się nayyet niedelikatnego przyjaciela,
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k tó ry  jego osobis ty sposób  myślenia publ icznie 
ob jawi ł .

W y c h o d z ą c a  w  T u lo n ie  S e n t i n e l l e  z a ­
pytuje  sicy, czy p r a w d a ,  jak w  j e d n ym  salonie 
o p o w i a d a n o ,  że jeden z najznakomi tszych 
u r z ę d n i k ó w  w  Mini s t e r s twie  ma ryn ark i  miał  
don ie ść  j e dne mu  z w yż sz yc h  o f i ce rów  w  T u -  
lon ie ,  aby  min i s t e rya lnych  r o z k a z ó w  pod  
w z g l ę d e m  uzbrajania o k r ę t ó w  d o s ł o w n i e  nie 
b r a ł  i n i epo t r zeb nyc h  w y d a t k ó w  nie robił .  
M in i s t e ry u m  b o w i e m  myśl i  r aczej  m o c a r s t w a  
zast r aszyć ,  nie zaś się uzbrajać.

M o w a  od t r o n u ,  jaką K r ó l ę w a  angielska 
d. 11. P a r l a m en t  o dr oc z y ła ,  była dziś na gieł­
dzie j e d y n y m  p r z e d m io te m  r o z m ó w .  Mi lcze­
n i e ,  p r zes t r zegan e  pod  w z g l ę d e m  Francy! ,  
p o c z y t y w a n o  za złą -wróżbę;  o p o w i a d a n o  s o ­
b i e ,  że kilka min i s t e rya lnych  Londyńsk ich  
dz i en n ik ó w  z a w ie r a ł o  o ś w ia dc z en ie ,  iż t r ak ­
t a t  z d. 15. Lipca m i m o  o po r u  F ran cy  i doslo-  
v  nie uskuteczn iony  będzie.  W  skutek tego 
m o c n o  papiery spa d ły  i w  ciągu całej gie łdy 
cena  się tychże  zniżała.

J a k  s łychać ,  o t r zy m ał  r ząd  n a d e r  w a ż n e  
depesze z Alexandryi .  M e h m e d  Ali po s t a n o ­
w i ł  p o d o b n o  _ s t a w ić  czo ło  s p r z y m i e r z o n y m  
m o c a r s t w o m  i w e z w a ć  pomocy'  i r a n c y i .

Znalezione na pok ładzie okrę tu  „Cast le oł  
E d i n b u r g h «  pa p i e r y ,  zawiera ją  nie j edno w y ­
jaśnienie za b ie gó w  Xięcia L u d w i k a .  W  J o u r ­
n a l  d e  H a v r e  tyle o n ich po w ie d z ia n o :  
„ P r z y p o m n i j m y  sob ie ,  żeśmy w  zeszły m roku 
w sp o m in a l i  o planie Xięcia L u d w i k a ,  dosta 
m a  w  m o c  sw oi ę  Kró la  i rodziny  k ró lewskie j  
W czasie ich p ob y tu  w  zamku  Eu .  P lan  ten 
u łoż y ł  P a n  C r o u y - C h a n e l .  U d a ł  on  się do 
L o n d y n u ,  dla p rze łożenia  go Xięciu L u d w i ­
k o w i .  Ro zo gn i ł  on w y o b r a ź n i ą  tego m ł o ­
dz ieńca,  k tó ry  go, n i ezwło czn ie  w  p o t r ze bn e  
op a t rzy ł  środki.  Z ą d a f  on  250,000 ł rank,  i te 
m u  n a tychm ias t  w y p ł a c o n o .  S u m m a  ta nie 
będz ie  się z d a w a ł a  za w ie lk ą ,  z w a ż y w s z y ,  że 
za  nię 600 ludzi  u t r zy m ać  t r zeba  było.  Po 
o t r zy m an iu  tych p ie n iędzy  p o w r ó c i ł  P a n  
Cirouy - C h a n e l  do  Pa ryża ,  p o c z e m  Pre fek ta  
pol icyi  o w szy s t k i em  za w ia d o m io n o .  T a k  
t edy  plan Xięcia L u d w i k a  r o z c h w i a ł  się. G e ­
ne ra ł  G e r a r d  o t r zym ał  polecenie doniesienia 
m u ,  że w szy s t ko  o d kr y to ,  i żeby  tych p l a n ó w  
zan ie cha ł ,  gdy  go tylko na p o śm i ew is k o  n a ­
rażają .  Ze się jednakże już w ie le  osób  s k o m ­
p r o m i t o w a ł o ,  u w i ę z i ° no  >ch p r z e to  kilka. 
T e r a z ,  p o w ia d a ją ,  ma  rząd  d o w ó d ,  że za 
o w ę  t a jemnicę ,  na  k tó rą  L u d w i k  Na po le on  
250,000 frank,  w y d a ł ,  100,000 f rank,  zapłacił .  
NJiano j ednakże  daleko  ważn ie j sz e  poczyn ić  
odk ry c i a ,  k tó re  w ie l e  zna mien i ty ch  k o m p r o ­
mi tu ją  osób.  N a d t o  m a  r z ą d  m ie ć  yy  r ę ku

d o w o d y ,  ze j eden dygni ta rz  pańs tw a ,  z a w sz e  
p o t r z e b o w s k i ,  od  XięCia L u d w i k a  30,000 fr. 
o t r z y m a ł ,  p r z e p ę d z i w s z y  z n im w i e c z ó r  je­
den  w  t ea t r ze  w  L ondyn ie .  N ie  w i e m y  je­
d n ak ,  czy w ie ś ć  ta p r a w d z i w a ,  lub tylko 
czystą p o tw a r z ą .  Xięciu j eden  tylko pozostaj e 
ś ro dek  do  oddalenia  od siebie p oz or u  ś m i e ­
sznośc i ,  a tym by ło  d o w ie d z e n i e ,  że go z łu ­
dzono .  Przyjaciel e jego p o w i a d a j ą ,  że to  
uczynić m o ż e  i pragnie.«

Z T u  ł o n u ,  dnia 8. Sierpnia.
W c z o r a j  w ie c z o r e m  statek p a r o w y  >,Cocyle" 

z Ko ns t an tyn op o la ,  skąd d. 25. Lipca w y p ł y ­
n ą ł ,  tu  zaw iną ł .  P rzy byc ie  Pana  Per i e ra  
W  Alexandryi  wielk ie  zrobi ło w r a ż e n i e ,  cho ­
ciaż missya jego zupe łn ie  ta jemnicą dla pub l i ­
czności .  Zda e się być  n i e z a w o d n ą ,  że «L a ­
voisier" w v s ł a n y  p rze z  A dm ir a ł a  La lande  n a ­
p r z e c i w  flocie tureckiej ,  p r ze w o ż ąc e j  wo j sk o  
do  S yr y i ,  rozpoczęc iu  k c o k ó w  nieprzyjaciel­
skich zapob ieg ł ,  bo A dm ir a ł  Nap ie r  mia ł  r o z ­
k a z ,  żeby  na flottę egipską uderzy ł .  N a  Mal­
cie dnia 3. S ie rpnia  w o j e n n e  ob iegały p o g ło ­
ski. C z tć ry  okrę ty  l i n i ow e  angielskie s t anęły  
na  p rzystani  Mal tańskie j ,  aby  się n i e b a w e m  
z flottą Admira ła  S topfo rd po łączyć.  Na w i a ­
d o m o ś ć  o tern A d m ir a ł  Ro s am e l  przysp ieszy ł  
żeglugę s w o j ę ,  aby się w  L e w a n c i e  z eskadrą 
A d m ir a ł a  La lande  jak najprędzej  połączyć. "

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 12. Sierpnia.

L i v e r p o o l - S t a n d a r d  donos i ,  że s tan 
h a n d l o w y  wie lkiego  mias ta  tego e n  m a s s e  
ad res  do K r ó l o w e j  w o t o w a ł ,  w  k tó r ym  ż ą ­
da ją ,  a by  r z ą d  wsze lk iego dołoży ł  s tarania 
w  celu u t r zym ani a  przyjaźni  między  Anglią 
i F r a n c y ą ,  k i ed y  p r z e z  w o j n ę  z t em  p ań ­
s t w e m  Rossya tylko skorzystać  m o ż e ,  Angl ia  
zaś i F r a n c y a  r ó w n i e  się osłabią.

Z d n i a  14.  S i e r p n i a .
M o r n i n g  C h r o n i c l e  z w r a c a  także u w a ­

gę gazet  f r ancu zk ich ,  aby  się nie karmi ły  n a ­
dzieją ,  ze cz tery  m o c a r s t w a  ociągać się b ę d ą  
z z a tw ie rd z e n ie m  z a w a r te g o  p rzez siebie t r ak ­
t a tu i usku teczn ieniem tegoż,  i że m o ż e  jeszcze 
p op r ze d n io  r z ą d o w i  f r a ncu zk iem u n iek tó rych  
objaśnień udzielą ,  to a l b o w i e m  w  żad ny m n ie  
nas tąpi  razie.  N a tu ra ln ie  nie m o ż n a  się ża ­
dnego  c h w y c i ć  ś r od k a ,  dopóki  wszys tk ie  s t r o ­
n y  układu nie z ra tyf ikują ,  a do  tego  po t r ze ba  
jeszcze ki lku tyg odn i ,  ale w t e d y  także nie­
zw ło c z n i e  bez  ws ze lk i ch  w y w o d ó w  za jmą  się 
usku teczn ien iem t rak ta tu ,  k t ó r e m u  się F r a n ­
cya byna jmnie j  sp rzec iwia ć  nie m o ż e ,  dopók i  
żadne z o w y c h  m o c a r s t w  nie będz ie  mia ło  n a  
celu s w e g o  powiększen ia  się; a że żadne o t ć m  
nie pom yś l i ,  w yn ik a  z t ąd  dos ta t eczn ie ,  iż d r u ­
gie n igdy tego  n ie  d o z w o l ą .  C o  się zaś  ma»
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ją cy c h  być  uży tem i ś r o d k ó w  dotyczy , w s p o ­
m n ia n y  dz ienn ik  ty le  tylko n a p o m y k a ,  iz o
opasan iu  M e h m ed a  Alego p rzez  flottę angiel­
ską m o w y  być  nie m oż e ,  p o n ie w a ż  lYlchmed 
Ali jest p o d d a n y m  P o r ty ,  a Anglia żadnem u  
p o d d a n e m u  P o r ty  w o jn y  w y p o w ia d a ć ,  ani 
też  jakiej części posiadłości jego o p a s y w a ć  nie 
m oże.  — S u l ta n  natom ias t  m o ż e  z w ła s n y m  
s w y m  p o d d a n y m  w o jn ę  p r o w a d z i ć ,  a cztery  
m o c a r s tw a ,  albo część ty chże ,  m ogą m u  w  tej 
m ie rze  p r z e c iw  z b u n to w a n e m u  baszy  r ó w n ie  
b yć  p o m o c n e ,  jak Anglia i F ra n c y a  K ró lo w e j  
K ry s ty n ie  p r z e c iw  D o n  C a r lo so w i  na m ocy  
t ra k ta tu  p o c z w ó rn e g o  p rzy m ie rza  pom aga­
ły. G d y b y  w ię c  T u rc y a  m ia ła  opasanie  ta ­
k o w e  u c h w a l ić  i na m ocy  p o d o b n e g o  traktatu, 
do  jakiego d a w n ie j  F ra n c y a  w p ły w a ła ,  pom oc  
o t r z y m a ć ,  jak d a w n ie j  H iszpan ia ,  t r u d n o  b y ­
ło b y  p o j ą ć , dla czegoby się F ra n cy a  te m u  
sp rze c iw ia ć  miała. VV chw il i  zaś ,  gdzie w  
M e x y k u  i B u e n o s  A yresie  system opasania tak 
dalece  ro z p rz e s t r z e n i ła ,  nie zechce  z a p e w n e  
za b ran ia ć  S u ł t a n o w i  opasania jak iegokolw iek  
p o r tu  w  w ła s n y m  sw o im  kraju.

H i s z p a n i a .
Z  B i l b a o ,  dnia 22. Lipca.

K ró lo w a  przy być m a  do naszego m iasta  w  
d n iu  za w arc ia  t rak ta tu  z B e rgara ,  aby p o ło ­
żyć kam ień w ęg ie ln y  do p o m n ik a ,  k tó ry  na 
pam ią tkę  tego w y p a d k u  m a być wystawiony".

G e n e ra ł  O ’D o n n e l  p o d a ł  się d o  dymissyi a 
p o m ię d zy  G e n e r a ł e m  D o n  D ie g o  L e o n  a X ię-  
ciem  V itto ry i  p rzysz ło  do ż y w y c h  sprzeczek, 
w  k tó rych  p ie rw sz y  energ iczn ie  m ia ł  się w y ­
raz ić  w z g lę d e m  osta tn ich  w y p a d k ó w  w  B a r ­
ce lon ie .

Z M u r c y i ,  dnia 1. S ierpn ia .
D n ia  29. L ipca  zrana  rozeszła się tu w i a d o ­

m o ś ć ,  że u w o ln ie n i  M in is t ro w ie  myślą o re- 
ak c y i ,  k tó rą  w o jsk o  G ene ra ła  Balboy i K o r te -  
z o w ie  p o p ie ra ć  będą .  W  tej c h w il i  odn iós ł  
jeden  gsvardz is ta  n a r o d o w y  p rz y  zm ien ian iu  
s traży  ran ę  i g łoszono  n a w e t  o ran ien iu  je d n e ­
go agenta policyjnego. T o  w z r u s z y ło  m o c n o  
um ysły  i lud udał  się t łu m e m  do u rz ę d u  połi 
c y jn e g o ,  gdzie  S z e f  po li tyczny  mieszka. P ie r -  
w s z y  Alkalda zdołał u łagodzić  lud obie tn icą  
że naza ju trz  w szy s tk im  ag e n to m  po licy jnym  
u rz ą d  odb io rą .  A y u n ta m ie n to  m ia n o w a ło  
K om m issyą ,  m ającą rze cz  tę S ze fo w i  politycz­
n e m u  i G u b e r n a to ro w i  p rze łożyć  i o usunięciu  
a g e n tó w  policyi w n io se k  uczynić . P ie r w s z y  
z n ich  ż ą d a ł  cz tć re c h  g o d z in  czasu do  po cz y ­
n ien ia  ś r o d k ó w  p o t rz e b n y c h  i za w ia d o m io n y  
o te m  lud spokojnie  się rozszed ł .  Agenci p o ­
lityczni schw yc il i  tym czasem  K apra la  z d r u ­
giej kom pan ii  p ie rw sz eg o  Bata lionu  i z a p r o ­
w a d z i l i  go do G u b e r n a to ra ,  p o n ie w a ż  m im o

zakazu  m ia ł  laśkę; za to  ro zk a zan o  go  n ie ­
z w ło c z n ie  na m o c y  p r a w a  rozstrze lać .  T o  
z n o w u  w ie lce  lud w z b u r z y ł o  i w szę d z ie  w o ­
ła n o :  „N ie ch  żyje K o n s ty tu cy a!  N iech  żyje 
L sp a r te i  o ! M dicya s trzela ła do  z o łm e r z y , k tó ­
r z y  także ogn iem  odp o w ied z ie l i  i b y ło b y  p r z y ­
sz ło  do  k r w i  r o z le w u ,  gdyby  G u b e rn a to r  nie 
b y ł  K apra la  u ła skaw ił .  P r z y w r ó c o n o  w ię c  
spoko jność ,  ale m iasto  za b ędące  w  stanie o- 
b lężen ia  og łoszono.

W i o c h y .
G a z e t a  P o w s z e c h n a  z a w ie ra  nas tępu-  

ł**k się zda je ,  z na w p ó ł  u r z ę d o w y c h  
ź ró d e ł  cz e rp an e  don iesien ie  z R z y m u  z d. 16. 
L ip c a :  « W  G a z e c i e  P o w s z e c h n e j  z d. 4. 
L ipca pisze jeden k o r re s p o n d e n t  z R z y m u ,  że 
S ek re ta rz  tute jszego p o s e U w a  Rossyjskiego 
K a r d y n a ło w i  i S e k r e ta rz o w i  s tanu  L a m b ru -  
schini o św iad czy ł  życzenie  C esarza  Mikołaja, 
aby  O jc iec  św . r e p r e z e n to w a n e g o  p rze z  C e ­
sarza  na B isk u p s tw o  Podlaskie A rrh id y ak o n a .  
jp 1/ ,  > f ł ra b ię  O ssolińsk iego , p o t w i e r ­
dzić  u go na go d n o ść  W ik a r e g o  apostolskiego 
w y n ie ś ć  raczył.  P o d a n ie  to  zu pe łn ie  b e z z a ­
s a d n e ;  rzeczą  b o w ie m  p e w n ą ,  że pod  w z g lę ­
d e m  Xiędza Ossolińskiego sto licy  apostolskie j 
żadnego  nie uczyn iono  p rz e d ło ż e n ia ;  a to  już 
w y s ta rc z a ,  aby  w szy s tk o  zb ić ,  Co o tern da 
lej r o z p ra w ia n o .  R ó w n ie  m y lne  jest don iesien ie  
k o r re sp o n d e n ta  tejże gazety  z T u r y n u ,  że K a r ­
dy n a ł  S ek re ta rz  p a ń s tw a  w  nocie  do Posła 
R ossyjskiego, Hr. P o te m k in a ,  o u w o ln ie n ie  
b isk u p a  Podlaskiego u p rasz a ł ,  k tó ry  nas tępnie  
za radą ka ted ry  apostolskie/ B isk u p s tw a  sw e g o  
w y r z e c  się nie om ie sz k a ,  aby w  R z y m ie ,  d o ­
kąd go O jciec św . p o w o ła ,  inną przy jąć  służbę 
d u c h o w n ą .  W s z y s tk o  to  fałszem . Przec i  
w n i e ,  K a rd y n a ł  L a m b ru sc h in i  p r z e c iw  aresz-  
to w a n iu  Biskupa w  im ien iu  stoiicy apostolskiej 
u roczyśc ie  p r o te s to w a ł ,  k iedy P ra ła t  ten  
z a w sz e  n a jpow inn ie jsze j  dla m o n a rc h y  sw eg o  
d o w i ó d ł  w ie rn o śc i  i dla tego tylko w  niełaskę 
cesarską p o p a d ł ,  że na jśw ię tszy c h  o b o w i ą z ­
k ó w  aposto licznego  u rzędu  s w e g o  su m ienn ie  
dope łn ił .  J e g o  E m in e n c y a  r e k la m o w a ł  ró -  
w n o c z e ś m e  p r z e c iw  w ie lu  u k az o m  w  Rossyi 
od  lat 10 w y d a n y m ,  a z m ie rza ją cy m  do  p o ­
p ie ran ia  odpadn ięc ia  G r e k ó w  uniackich. K a r ­
dyna ł  o d w o ła ł  się do  sp ra w ie d l iw o ś c i  C esa­
r z a ,  aby  choć raz  nareszc ie  n ad u ż y c io m ,  gnę­
b ią cy m  kośc iół katolicki w  Rossyi i Polsce, 
t a m ę  po łożono .

P e r s y a,
Z T a b r i s u ,  dnia 22. C z e rw c a .

(P o d łu g  d z ie n n ik ó w  Angielskich) S za ch  p o ­
w r a c a  do  l e h e r a n ,  p o se ls tw o  francuzk ie  oi- 
p u śc i ło  I s p a h a n  i zna jdu je  się te raz  w  d ro d ze



do  F rancy i.  G łó w n y m  celem  ich  missyi by ło  
o s a d z e n i e  k o n s u ló w  w  ró ż n y c h  częściach 
P ersy i  i z a w arc ie  t rak ta tu  h an d lo w e g o .  O b y ­
d w a  te  po lecen ia  nie p o w io d ły  się.

C h i n y .
Z  M a k a o ,  dnia 17. M arca.

(  Globe.') — O d  kilku tygodn i jest tu  dosyć 
spokojnie. Anglicy pozostali w  M akao  o c z e ­
kuję n ie c ie rp l iw ie  n o w y c h  w y p a d k ó w .  C h iń ­
czycy  dzielę ich n ie c ie rp l iw o ść  i o b a w ę ,  nie- 
okazuiąc  jej jednak . L u d  m a  b a rd z o  w ie le  
zaufania w  sp ra w ie d l iw o śc i  sw e j  s p r a w y  i 
d o b ry c h  zam ia rach  s w y c h  p a n ó w .  P rzybliża  
się jednak  dla n ich  czas , w  k tó ry m  kraj ten  
po łączy  się z w ie lk ą  ro d z in ę  l u d ó w .

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a ,  d. 21. S ierpn ia .  — P o  p rz y ­

byciu  tu JVV. X. A rcyb iskupa  naszego z G n ie ­
z n a ,  gdzie jak całej p ro w in c y i  w ia d o m o  n a j­
św ie tn ie jszego  do zn a ł  p rzy jęc ia ,  k iedy n a w e t  
w  d ro d z e ,  gdzie  je ch a ł ,  k w ia tam i  zasłanćj 
p iękne  b ra m y  trv jum fa lne  n a  cześć p rzybyc ia  
jego się w zn o s i ły ,  o b ja w i ło  się szczere  w  o- 
b y w a te ls tw ie  m iasta  P oznania  życzen ie ,  aby  
J W .  X .,Arcybiskupa so lennym  tu uczcie o b ia ­
dem . Życzenie  to  tak by ło  je d n o zg o d n e ,  źe 
w  ciągu dni kilku p rzesz ło  120 p o d p is ó w  z e ­
b rano ,  a tak gospoda rze  festynu onegda) mogli 
m ieć  zaszczyt J W .  X. A rc y b isk u p a  na obiad 
te n  na  d. 20. m. b  na jun iżen ie j zaprosić. J W .  
X. A rcyb iskup  p rz y ją w sz y  ła skaw ie  p ro śb ę  o- 
b y w a te i s t w a ,  w  ozn a cz o n y m  czasie w  t o w a ­
rz y s tw ie  p rz e w ie le b n y c h  c z ło n k ó w  kapi tu ły  
d o  ho te lu  Saskiego przy być i w p r o w a d z o n y  do 
sali p rz e z  gospodarzy  festynu, z gośćm i,  k tó rzy  
m u  się p rze d s taw ia l i ,  jak na j łaskaw ić j  r o z m a ­
w ia ć  raczył.  N as tępn ie  udano  się do  sto łu  w  
d w u c h  salach n a k ry te g o ,  a gdy  nadesz ła  z w y ­
czajna ch w ila  spe łn ien ia  to a s tó w ,  w y s tą p i ł  J P. 
K o l a n o  w  s k i ,  s z a n o w n y  re p re z e n ta n t  miasta, 
jeden  z gospoda rzy  o b i a d u , i z s z cz e rem  u- 
n iesien iem  w n iós ł  n a s a m p r z ó d  i p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  toas t  na z d r o w ie  i pom yślność  
J .  K. M. K r ó l a  i P a n a  s z c z ę ś l i w i e  n a m  
p a n u j ą c e g o .  C a łe  zg rom adzen ie  p o w s t a w ­
szy z u s z a n o w a n ie m  spe łn iło  kielich ten  
z taką szczerą radośc ią  i tak im  z a p a łe m ,  z ja 
k im  z a p e w n e  o b y w a te le  polscy P oznan ia  od  
la t  n ie p am ię tn y c h  z d r o w ia  K r ó l ó w  nie pili. 
N as tępn ie  drugi gospodarz  o b ia d u ,  R adzca 
h a n d ł o w y  J P a n  S y p n i e w s k i ,  w n ió s ł  z d r o ­
w i e  J W . X. A rc y b isk u p a ,  k tó rego  p o b o żn y c h  
parafian  gorące m od ły  do dyecezyi jego z n o ­
w u  s p ro w a d z i ły .  S z a n o w n y  A rcypas terz  p o ­
w s ta w s z y  Z m ie jsca ,  z  w ła ś c iw ą  sobie s ło d y ­

czą w y m o w y ,  d z ię k o w a ł  czule o b y w a te lo m  
P o zn an ia  za p r z y w ią z a n ie ,  o k a z y w a n e  m u  
w  czasie w y d a le n ia  jego ,  za u s i ło w a n ia  po- 
d e im o w a n e  p r z e z  n ic h  w  tej sm utnej  epoce 
aby  dostąpić p o w r o t u  A rcypasterza  do w i e r ­
n y c h  o w ie c z e k  je g o ,  i u p rasz a ł  ich ,  aby  g 0 
tak  kochali i s z a n o w a l i ,  jak on  ich kocha 
i kochać n ieprzes tan ie .  —  S p e łn io n o  p o te m  
toasty  na  cześć K a p i tu ły  Poznańsk ić j i G n ie ­
źnieńskie j,  na  z d r o w ie  J X .  Officyała B r o d z i  
s z e w s k i e g o ,  k tó ry  w  sk ro m n e j ,  ale t reśc i­
w e j  p r z e m o w ie  za o k a z y w a n y  m u  udzia ł 
d z i ę k o w a ł ,  a nareszc ie  p o w i ta n o  kielichem 
X . P en i tencya ryusza  W i e r u s z e w s k i e g o  
k tó ry  d e k re te m  u ła skaw ien ia  N. Pana  ob ję ty’ 
w  ty m  dn iu  po raz  p ie rw s z y  w  g ron ie  tych  
o b y w a te l i  s ta n ą ł ,  w  sercu  k tó ry ch  pam ięć  
rzadk ich  jego  p r z y m io tó w  kapłańsk ich  njgdy 
m e  była w ygasła .  I  on  w  c z u ły c h ,  ro z r z e ­
w n ia ją c y c h  w y ra z a c h  w y n u r z y ł  n a jp o k o rn ie j ­
sze podzięk i  s w o je  za d o zn a n e  od  N. P an a  
d o b ro d z ie js tw o ,  k tó re  się jeszcze i kilku innym, 
na ob iedzie  ty m  o b e c n y m ,  s z a n o w n y m  z iom ­
kom  n aszym  w  udziele  dostało. A tak podczas 
tej biesiady p o w s z e c h n a  p a n o w a ła  radość,  p o ­
w s z e c h n e  uniesienie i w szy scy  goście w  je- 
d n e m  się z a p e w n e  łączyli ucz u c iu ,  w  uczuciu  
n ieog ran iczonej w d z ię c z n o śc i  dla N. Pana 
s p r a w c y  d o b r e g o , i radośc i z oglądania ob l i ­
cza uw ie lb ianego  J W .  X. A rcyb iskupa .

G a z e t a  W  r o c l a w s k a  z d. 17. m .  b p i ­
sz e :  „Już w * 4 « 1 8 5 .  Gaz. W r o c ł .  um ieszczona 
by ła  k o r re sp o n d en e y a  z B e rl in a ,  s tó s o w n ie  do 
k tó re j  ta m że  obiegała pog łoska ,  że p e w ie n  
w y s o k i  p r a ł a t  k o ś c i o ł a  u rząd  sw ó j  zfo- 
zy. W ó w c z a s  um yśln ie  zamilczeliśmy n a ­
z w is k o ,  k tó re  zresztą  każdy ł a tw o  rnóA  o d ­
gadnąć.  ̂ O b ec n ie  nie w a h a m y  się nas tępu jącą  
zamieścić k o r re sp o n d en c y ę  z G a z .  P o w s z . : 
«« S ły ch a ć ,  że podczas k iedy A rc y b isk u p o w i  
P oznańsk iem u  z K o łobrzega  do dyecezyi je^o 
p o w ró c ić  p o z w o lo n o ,  X i ą ż ę  B i s k u p  W r o ­
c ł a w s k i  p r z e z  n a d e s ł a n e m u  o s t a t n i e ­
m i  c z a s y  z R z y m u  i n s t r u k e y e  s p o w o ­
d o w a n y m  s i ę  u j r z a ł  d o  z ł o ż e n i a  u r z ę ­
d u  s w e g o  d u c h o w n e g o  p o  c z ę ś c i  
w  r ę c e  K r ó l a ,  k t ó r e m u  z a w s z e  z n i e ­
z a c h w i a n ą  w i e r n o ś c i ą  p o d d a n e g o  u l e ­
g a ł , a  p o  c z ę ś c i  W  r ę c e  O j c a  ś w .  . D o d a ­
ją ,  że rząd  nasz S p ra w u ją c e m u  interessa sw o je  
w  Rzym ie po lec ił ,  aby  tak  s ta n o w c z e  i p e ­
w n e  dał o św ia d c z e n ie ,  iż w k r ó tc e  r ó w n i e  
s ta n o w c z e j  o d p o w ie d z i  w ą g lą d a ć  m o ż n a  —  
R ządy  F ry d e ry k a  W i lh e lm a  IV . b ędą  w e  
w s z e c h  w zg lę d ac h  s p r a w ie d l iw e ,  pobłaża jące  
i p o je d n a w c z e  , ale n ie m nić j  też  szczćre, m o ­
cne  i p e w n e . «« N ie  u m ie m y  udzielić b l iż ­
sz y ch  p o w o d ó w ,  k tó re  k ro k  te n  czcigodnego
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X.  Biskupa naszego p o pr ze dza ły  i m u  t o w a ­
rzyszyły , m o ż e m y  ws ze la k o  n ie s t e t y ! p o ­
tw i e r d z i ć ,  źe p r ze w i e l e b n y  t en pra ła t  o r ezy-  
griacyą sw o ję  wn iós ł  i kapi tu łę  o tein juz z a ­
w iad o m i ł .  Udzielamy tej w ia d om oś c i  z g o rą ­
c e m  ż y c z e n i e m , k tó r e  z a p e w n e  r ó w n i e  kato­
l iccy jak niekatol iccy poddan i  P ru s  podziela ją :  
ażeby  okoliczności  taką p r zyb ra ł y  pos tać ,  b y ­
ś m y  naszego uwi e l b ia ne go  M. Bi skupa długo 
j eszcze w  posiadan iu  u r zę du  św .  między  nami  
w id z i e ć  mogli .“

Z B e r l i n a ,  dn. 14. Sierpnia.  (G a z .  W  rod .)  
Nies i e  pog łoska ,  że dla k a t o l i k ó w  w  ftlini- 
s t e ry u m  ośw ie ce n ia  oddzielny w y d z i a ł ,  na- 
ksz ta ł t  K o ns ys to rza  u s ta no w io n y  zos tanie,  na 
czele k tórego  p e w i e n  w y s o k i  p r a ł a t  stanie.

( Z  Tyg- Petersb .) — I b r a h i m -  B a s z a .  — 
W  c h w i l i ,  k iedy z w r ó c o n a  jest u w a g a  E u r o ­
p y  na s p r a w ę  W s c h o d n i ą ,  nie od rzeczy  bę 
dzie dać  tu n iektóre  szczegóły o o b e c n y m  b o ­
ha t e rz e  W s c h o d u  —  I b r a h i m i e  - B a s z y , s k r e ­
ś lone ręką K lo t  be ja ,  k tó r y ,  o p uś c iw sz y  n i e ­
d a w n o  s łużbę Eg ip ską ,  b a w i  obecnie  w  P a ­
r y ż u  i ogłasza s w o je  c i e ka w e  szczegó ły  o 
W s c h o d z i e .  I b r a h i m - Basza jest m łod sz y  syn 
M e h m e d a  A.li, Nies łusznie z a te m  rozs iano  
pog łoskę  jakoby by ł  tylko syne m p r z y b r a n y m  
v i c e - króla.  U ro d z i ł  się o n  r o k u  1789,  w  Ka-  
w a l l a .  w  d r u g i m  r o k u  m a łż e ń s t w a  sw ojego  
ojca.  I b r a h i m  - Pasza ma  w i ę c  lat 50;  jest on  
w z r o s t u  ś redniego  ( m a  oko ło  5 s tóp 2 cale) ; 
j e s t  m o c n o  z b u d o w a n y ;  t ru d y  w o  enn e  osy­
p a ł y  sz r o n e m  p r z e d w c z e s n ć j  s iw izny  jego 
w ł o s y  i b r o d ę ,  k tó r e  by ły  m o c r i o - b l o n d ;  
t w a r z  ma  p r z e d łu ż o n ą ;  nos  długi  i k on c z a s ty ; 
ocz y  sza re ;  t w a r z  osp ow at ą .  T e m p e r a m e n t  
jego k r w i s to  żó ł c io w y , z a w s z e  p o w a ż n y , c h o ­
ciaż n iekiedy p o z w a l a  sobie ża r tów.  W p r a ­
w d z i e  nie posiada on  tej śwuatowości  i tego 
ujęcia k tó r emi  odznacza się jego ojciec;  j e d n a k ­
że jest g rzecz ny  i n ieodraża jący w  obejściu się. 
I b r a h i m  od ebr a ł  jak najpiękniejsze w y c h o w a ­
n ie ,  n a  r ó w n i  z xiążęty w s ch o d n i m i .  M ó w i ,  
czy ta  i pisze p o  tu r e c k u ,  pe r sku  i arabsku.  
Hi s to ry ę  W s c h o d u  zna sz cz egó łow o i dobr ze .  
Mając  lat 16,  po leco ne  miał  d o w ó d z t w o  nad 
w o j s k i e m  i za rząd  p r o w i n c y a m i .  W z i ą w s z y  
się tak w cz eś n ie  do  s p r a w  publ icznych,  obezna ł  
się w k r ó t c e  ze  wszy s t k ie mi  szczegółami  E g i p ­
skiego z a r z ą d u ,  a do św ia d cz en ie m  naby ł  tych  
zasad  k tó r e  w  ciągu s w o je g o  życia r o z w i n ą ć  
się stara.  W  1816 został  m i a n o w a n y  nacze l ­
n ik ie m w y p r a w y  p r z e c i w  W e h a b i t o m ,  k tórą  
ukoń czy ł  pomyślnie i p o  p o w r o c i e  s w o i m  u- 
w i e ń c z o n y  l a u re m  zw yc ię z k i m  był  p r z y j m o ­
w a n y  z t r y u m f e m  w  Kai rze .  K ied y  ojciec 
jego p rze ds i ęwz ią ł  u rządz ić  w o j s k a  sw oj e  na 
sposób  eu ro pe j sk i ,  lb ra h im -Basza  by ł  p ie r ­

w s z y  co się dał  przekszta łc ić  i w y ć w i c z y ć  w  
m a n e w r a c h  w o j e n n y c h ,  k tóremi  p o te m  k i e ro ­
w a ł  jako g ł ó w n y  naczelnik,  l b r a h i m  w y u ­
czył  się w szy s tk iego ,  od  p ie rw s z y c h  z w r o ­
t ó w  br on i  aż do  najzawik łańszych  ewolucy i .  
W  ty m  czasie zosta ł  m i a n o w a n y  d o w o d z c ą  
w y p r a w y  w  Morei .  W  w y p r a w i e  tej p r ze d  
s t a w i a n y m  by ł  jako cz ło w ie k  o k r u tn y  i k r w i  
c h c i w y ,  co przypisać należy s t ronnośc i  i zby t ­
niej go r l iw ośc i  o d o b r ą  s p r a w ę  d z i e n n i k ó w  
i gazet .  J e s t  to lalsz na jwiększy  i n i epod obn a  
n a w e t  zna leść  j ednego  czynu  k tó r yb y  mógł  
go o b w in ia ć  o ok ru c ie ńs t w o .  Uczucie to da-  
lekiem jest cz ł ow ie k a  tak sz lachetnego i w a ­
lecznego jak l b r a h i m  pasza.  Morejska w y ­
p r a w a  by ła  dla niego b a r d z o  poży teczną  
szkołą.  N ie r az  z n a jd ow ał  się on  w  po łoże­
n iach na j t rudn iej szych ,  a uprzed zen ie  w ł a ś c i ­
w e  m ło d e m u  d o w ó d z e y ,  p r z y w y k ł e m u  z w y ­
ciężać i w idz ie ć  się za w sze  p a n e m  z w y -  
c i ę z t w a ,  ode br a ł o  n a u k ę , k tó ra p rz e ds ta w ia ­
jąc m u  w o j n ę  p o d  kształ tami  jeszcze dlań 
o b c e m i ,  wiele  w p ł y n ę ł a  na późniejsze jego 
w o j e n n e  ukształcenie.  Szczególniej  p o d o b a ­
ły m u  się f rancuzkie wojska.  Pazy oko l i czno­
ści po zna jomi ł  się z gen er a łe m Ma izo n ,  Seba-  
stiani i w ie lu inne mi  of icerami Era nc y i ,  k tó ­
r zy  powzię l i  w y so k ie  w y o b r a ż e n ie  o jego 
w o j s k o w y c h  zdolnościach.  Umia t  on p rzy-  
t e m  korzystać  z tych znajomości .  D o ty c h ­
czas są dzo no  na Ws ch o d z ie  źe turecka jazda 
n ie r ó w n ie  w y ższ a  od por ządne j .  I b r a h i m -  
Basza pozna ł  n i e p r a w d z i w o ś ć  tego m n i e m a ,  
riia i u z n a ł ,  źe jazda  w  p o r z ą d k u ,  fo rm uj ąc  
p lo tony  i m a n e w r u j ą c  w  mass ie ,  po d łu g  do­
k ład ne j  t aktyki ,  p o w i n n a  o t r zy m ać  na po lu  
b i t w y  też same korzyści  co i p i echota w y k o -  
n y w a j ą c a  umieję tne  i dok ładne  ewo lu c y e .  
Dla  t ego ,  jak tylko w r ó c i ł  do E g i p t u ,  zajął  się 
w n e t  uorgar i izowar i i em porzą dne j  j azdy ,  s for ­
m o w a ł  pułki  k o n n y c h  s t r z e l c ó w ,  u ł a n ó w ,  
d r ą g o n ó w  i k i ryss i e rów.  W k r ó t c e  po  s w o i m  
p o w r o c i e  z G re cy i ,  l b r a h i m - B a s z a  r oz p o c zą ł  
w y p r a w ę  do Syryi .  W i a d o m e  są jego z w y -  
c i ę z t w a ,  zdobycze  i oblężenia,  w  k tó rych  
r o z w i n ą ł  nie tylko sw o je  w o j s k o w e  talenta,  
lecz i osobistą wa leczność .  P o  ukoń czen iu  
pomyś ln ie  tej w y p r a w y  , Ib rah im-Basza  p r z e d ­
s i ę wz ią ł  n o w y  po my s ł  chociaż m o ż e  mn ie j  
s ł a w n y  i ś w i e t n y ,  nie mnie j  j ednak t r u d n y  
i zaszczytny.  C h c ę  tu m ó w i ć  o  organizacyi  
k ra j u ;  w  ty m  celu w y k o n a ł  w ie l e  c z y n ó w  
n a j zn ak om i t s zy ch ;  za p r o w a d z i ł  w  całej Syryi  
central i zacyą w  za rządz ie ,  zniósł  w  niej to  
m n o s t w o  d r o b n y c h  z a r z ą d z c ó w ,  k tórzy byli  
jćj t y r ana mi  i tylko n i e p orz ądk u  i anarchi i  w  
tej wielk ić j  i bogatćj  p r o w i n c y i  sp ra w ca m i .  
R o z b ro i ł  t akże w szy stk ie  po ko le n i a ,  którym
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broń  służyła tylko ćlo ustawicznej w o jn y  d o ­
m o w e j  i naruszała spokojność publiczny; przez 
te to czyny i stałość, z jaką je popierał,  obda­
rzył on iy ry ą  bezpieczeństw em  dotąd jej nie- 
znanem  i które lYiehmed Ali umiał w p r o w a ­
dzić, dzięki usiłowaniom swojego rządu , w e  
wszystkich  krajacli nad którem  tylko rozcią­
gnął swoją władzę. (*) Ib rah iin -B asza  miał 
do poskromienia w  Syryi w ie le  zaburzeń, 
jak Napluzkie i D ruzów : to ostatnie szczegól­
niej było straszne, byliśmy naocznymi św iad ­
kami jego przytłumienia i widzieliśmy zblizka 
odw agę Ibrahim a i jego łaskawość ku z w y ­
ciężonym. Nie można mu zarzucić najmniej­
szego okrucieństwa w  tćj w y p raw ie .  Ib ra ­
him Basza jest bardzo ludzkiego serca, jak­
kolwiek zarzucano m u wiele niesprawiedli­
w y c h  i po tw arczych  okrucieństw. W p ro w a ­
dzenie szpitalów i innych dobroczynnych za 
k ładów  było zawsze jego g łów ną  myślą. Jest 
on przytem ła tw o w ie rn y  w  przyjaźni, p rzy ­
w iązuje się bardzo prędko, a jego przyjaźń 
dochodzi często do poufałości. Nie cierpi on 
d w o ra k ó w  z professyi i podłych pochlepców. 
Pomiędzy jego przymiotami na p ie rw szem  
miejscu trzeba postawić wielką działalność. 
Jest on bardzo przezorny i odznacza się wiel­
kie/n zam iłowaniem  p o rząd k u , oszczędności 
i karności. Z ahartow any w e  wszystkich t r u ­
dach, pogardza wszelkiemi w  tym  w zględzie 
staraniami; nie zw aża na nic, jak prosty żoł- 
nież biwakując w szędzie , sypiając na gołe; 
ziemi, mimo zim na, deszczu i chłodu, nabył 
tych cierpieli reum atycznych , które  go dotąd 
dręczą. W ojsko go ubós tw ia ;  w p ły w  jego 
na nie jest taki, jaki był w p ł y w  Napoleona 
na swoich żołnierzy. Wcale niesłusznie p rz e d ­
s t a w ia j  Abbasa Baszę, synow ca Ibrahima, 
jako spółubiegającego się o następstwo tronu 
z  swoim  stryjem. Przec iw nie ,  jest on ba r­
dzo do niego przywiązany. Z resztą Ibrah im  
nie może naw et mieć spółzaw odnika; alboż 
nie ma za sobą p raw a  s tarszeństw a, wojska, 
opinii publicznej i swojego imienia, uśw ięco­
nego zw yc ięz tw y?  O bok p rzym io tów  w o jo ­
w n iczych , Ib r a h im -Basza, posiada jeszcze je­
den piękny i szczególniej pożądany w  xiążę. 
ciu przeznaczonym  do rz ą d ó w  Egiptu; jest 
to zamiłowanie rolnictwa. VV chwilach w o l-  
nych od wojennej w r z a w y ,  zawsze lubił on 
poświęcać się z usilnością ro ln ic tw u  i Wspie- 
ra je wszelkiemi silami.

' )  O becne w y p ad k i w  S y ry i  z d a ją  sie dow odzić 
i e  m ie sz k ań c y , do tąd  je sz c z e  n ie  ocen ili u siło w ań  
sw eg o  l t z ą d z c y .   f W y d .)

ÓBWTEó JEŻENIE.
Na dobrach  D r z ą ż g o w o  w  powiecie 

Szredzkim położonych, na mocy obligacyi no-

tarycznej z dnia 18. C zerw ca  1S0S. roku, p ro ­
tokółu z dnia 17. Grudnia  1819. roku i układu 
dzierżaw nego notarycznego z dnia 10. C zer­
wca roku 1816. i s tosownie do rozrządzenia 
z dnia 29. Maja roku 1820. w  R ubr .  I I I .  Nr. 
13. dla W ojciecha Lukomskiego 30,000 Tal! 
zaintabulowane były. Sum m a pomieniona, 
względem  której na dniu 10. C zerw ca roku 
1820. rekognicya udzieloną została, i k tóra  
subinskrypcyami na rzecz Karóla Fryderyka 
G um prechta  kupca , Adama W ronieckiego 
kupca, Alexandra Brzeżańskiego, Józefa  Sta- 
blewskiego Sędziego T ry b u n a łu ,  A b ram a  
M am m roth  kupca, P io tra  R om aszew skiego , 
Piotra S trem m lera , Idziego Mejera M am m ­
ro th  kupca i Tomasza Boguckiego obciążoną 
została, przy  subhastacyi dób r  rzeczonych 
w  ilości około 16,000 Tal. do percepcyi p rzy­
szła, percipiendum to w  braku dokum entu  
jednakow oż do massy specyalnej w ziętem  być 
musiało. D okum entu  pomienionego dotych­
czas nie można było dostawić; w z y w a ją  się 
przeto wszystkie osoby nieznajome , które jako 
właściciele, sukcessorowie, cessyonaryusze, 
pośiedziciple zas taw ni,  łub tćź dzierzyciele, 
do massy specyalnćj tej pretensye m ieć 'm n ie ­
mają, aby takow e pod uniknieniem prekluzyi 
W  terminie w  tym  zamiarze na

d z i e ń  10. L i s t o p a d a  1840.  
zrana o godzinie lOtój przed Ur. Suttinger 
Beferendaryuszem G łów nego Sądu Ziemiań­
skiego w yznaczonym  podali i udowodnili.

Poznań , dnia 1. K w ietnia  1840. 
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .
_______________ W y d z ia łu  I.

S P R Z E D  AZ K O M E C Z Ń  A. 
S ą d  G ł ó w n y  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
Dobra szlacheckie K o b i e l i n  (C h o b ie l in )  

J\S  109., J a r u zy n JVS87. i lo lw ark  S o b i e c h  
z przyległościami pow iatu  Szubińskiego, ota- 
Xowane przez T o w a rz y s tw o  Z iemstwa na 
2'2,462 tal. 1 sgr. 1 len., a to podług taxy, 
która w ra z  z w ykazem  hypotecznym  w  regi- 
s traturze przejrzaną być m oże, mają być 

w  d n i u  3- L u t e g o  1841 .  r. 
zrana o godzinie 1 Olej w  miejscu zw ykłych  
posiedzeń sądow ych  w  drodze koniecznej 
subhastacyi sprzedane.

Z miejsca pobytu n iew iadom a w sp ó łw łaśc i­
cielka VViktorya z A rn o ld ó w , dawnićj o w d o ­
w iała  Sobierayska, teraz zamężna Bieczyńska, 
i następujący z p o b y tu  niewiadom i w ie rzy ­
ciele ;

1) Ur. Nikodem Bieczyński,
2) Maryanna z J aw o rsk ich  o w d o w ia ła  S o ­

bierayska, 
zapozyyyają się na ten  term in publiczn ie.



S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
G ł d w  n  y S ą d Z i e m  i a ń s k i w  B y  d g o s z c z y.

D o b ra  sz lacheckie L a n k o w i c e ,  p o w ia tu  
S zu b ińsk iego ,  o sz a c o w a n e  p rz e z  L andszaf tę  
na  15,264 tal. 27 sgr. 10 fen . ,  m a ją  być 

w  d n i u  <3. L u t e g o  1 8 4 1 .  r. 
zrana  o lOtej godzinie w  miejscu  z w y k ły c h  
posiedzeń  s ą d o w y c h ,  sp rzedane .  T axa ,  a t tes t  
h ip o te cz n y  i w a ru n k i  sp rzedaży  m o g ą  w  R e-  
g is t ra tu rze  w  oddziale  I IT.  być  p rze jrzane .  
W szyscy  p re te n d en c i  rea ln i w z y w a j ą  się ni- 
n ie jszem , aby się najpóźnie j w  tym że  te rm in ie
zgłosili.

Z m iejsca zaś p o b y tu  n ie w ia d o m i w ie r z y ­
ciele rea ln i :

1) B ryg i t ta  o w d o w ia ł a  T rąpczyńska ,
2 )  syn )ej W o jc ie c h  T rą p c z y ń sk i  i dzieci jego,
3 )  n iezna jom i in teressenci  z a h ip o te k o w a n e j  

p o d  R uhr .  I I I .  J \S  4. zaległej su m m y  sza­
c u n k o w e j  6350 tal.,

4) hande l  w d o w y  Schm aed ike  i w sp ó lk i ,  
z a p o zy w a ją  się n in ie jszćm  publicznie.

B y d g o szcz , '  dnia 2. C z e rw c a  1840.

Arabski sposób farbowania włosia 
końskiego w  kolorach jasnym, cie- 
mno-brunatnym i czarnym. Dla dio- 
downików i lubowników koni, ko­

niuszych i t. d.
Najpiękniejsze kon ie  szpecą częs tokroć  p la ­

m y i n ie ró w n o śc i  pod  w z g lę d e m  maści, w  p o ­
jedynczych  częściach ,  m ia n o w ic ie  też w  o g o ­
n ie i n o g ac h ,  i często już da ło  się słyszeć ży­
czenie  posiadania n ie z a w o d n e g o  a za razem  n ie­
sz k o d liw eg o  środka  do f a rb o w a n ia .  Po w ie l o ­
k ro tn y c h  d o św ia d cz en ia ch  uda ło  mi się n a ­
reszcie zrob ić  takow y ,  w sze lk ie  w łasn o śc i  p o ­
siadający środek  w e d le  p rze p isu ,  jaki p e w ie n  
francuzki c h o d o w n ik  koni p rz y w ió z ł  z A lgeru ,

i k tó rego  jedyn ie  A ra b o w ie  u żyw a ją .  M ogę 
go po lecić  w ła ś c iw ć j  P ublicznośc i  jako W ) >  
li orny I zupełnie celowi odpo­
wiedni. W  P oznan iu  dostać  go tylko m o ż n a  
•u J .  M e n d e l s o h n a ,  ulica W r o c ła w s k a  Nr. 4.

G u s t a w  L o h s e  w  B e rl in ie.
O s t a t n i  r a z ,  n i e z a w o d n i e .

G alerya a u to m a tó w  w  h o te lu  D rezdeńsk im  
jest w  n iedzie lę  dn ia  23. S ie rpn ia  r. b n ie o d ­
w o ła ln ie  po raz  osta tn i  w y s ta w io n a .  R e p re -  
zen tacye  d w ie  codz ienn ie  mają miejsce, p i e r w ­
sza o godzinie 6., a d ruga  o godzin ie  8. W s t ę ­
p n e  za o sobę  w y n o s i  ‘2 f  Sgr.

V e e n s t r a  v a n  V l i e t  &  Z a l m  
z A m sz te rd am u .

Ku r s  giełdy~BerTilVsirieI.

D n ia  18. Sierpnia 1840.

Obligi długu państwa . . . .  
P r. ang, obligacje 1830. . . ,
Obligi premiow handlu morsk. 
Obligi Kurmarchii z bież. kup, 
Obligi tymcz. Nowe") Marchii dt. 
Berlińskie obligacje miejskie . 
Królewieckie dito . .
Elblągskie duo . .
Gdańskie dito w T ......................
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 
I .is ty  z as t. W .  X . P o z n a ń sk ie g o  . 
W schodnio - Pr, listy zastawne . 
Pomorskie dito . .
Kur- i Nowomarch. dito . .
Szłąskie dito , ,
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- i No­

wej - M a r c h i i .....................
Z ło to  al r n a r c o ...............................
Nowe dukaty . . . . . .
Erydrychsdory . . .  . . .
Inne monety złote po 5 talarów . 
Disconto . . . .  . . .

Sto­ Na pr. kurant
pa

prC. papie­
rami

goto­
wizną

4 104 1033
4 103 S 1021

— 76?
3< 1031

10.3J33 —
4 1031 103|
4 — ——
33 100 __

473 --
33 10 2} 1021
4 — 106
33 - - 1021
33 104 1033
33 — 104
33 1031 103J

— — 95
— 2103 2093
— 18 —
— M * 123
— 8* n
— 3 4

i  Nazwy kościołów

W  niedzielą dnia 23. Sierpnia 1840 r. 
będą mieli kazanie

VY ciągu tygodnia od d. 14. 
20. Sierpnia 1840.

a i  do

przed południem. | po południu. urodziło się umarło ślub
wzięło
par.

chło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

płci
żeńsk.

W  kościele katedralnym X. Pr. Urbanowicz - 2 3
W  koś. farn. S.MaryiMagd. - Balcerowski _ 1 1

S.  W ojciecha . . . . - Mans. Duliński --- 2 2
W  kościele Sw. Marcina - Prób Kamieński __ 3 2 A A
Gmina niemiecko-katolicka - Pawelke X. Pawelke
Dominikanów . . . . - Kapł. Krajewski — __
W klaszt. sióstr miłosierdzia - Pr. Urbanowicz — _ ,
W  ewanielickim S. Krzyża Pastor Friedrich Superint. Fischer 5 3 5 2
W  ewanielickim S. Piotra Kand. Jahner w—. i
W  kościele garnizonowym NKazn. Dr. W alther

-  i 1 1 l — —

Ogółem . | 13 | 9 I 15 | 7 I 3


